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—  O, d ro ga  p a n i ' N ie  żądam  
d op ra w d y  tali w iele, ch c ia łbym  
p rz e c ie ż  za ją c  ty lk o  m ały Kącik 
w  p an i sercu .

I  S A B Y  P O D  L I P Ą
P P o d  starą p ias tow ską  lip ą  stoi 
s tó ł, obok k ilk a  krzese i, na k tó ­
r y c h  s iedzą  p ow a żn i pan ow ie . 
D w a j p o lic ja n c i c za tu ją  n a  szo­
s ie . P r z e je żd ża  jak ieś  auto. Je- 
d m  7. p o lic ja n tó w  m acha chorą- 
g .ew k ą , sam ochód s ta je .

—  A le ż  p ro szę  pan ów  —  tłum a 
czy s ię  au tom ob ilis ta  —  jech a łem  
z  szyok ośc ią  dozw olon ą.

—  T o  ju ż  pan sta ros ta  ustali...
N ieb o ra k a  p row adzą  pod  lipę,

g d z ie  o d b yw a  s ię  sąd starośc in -, 
feki. W ła ś c ic ie l sam ocnoau d osta ­
j e  t r z y  dni pak i za  to , że  je ch a ł z 
s zybk ośc ią  sześćd z ies ięc iu  k iiom e 
Łrów  na god zin ę .

Z re zy gn ow a n y , zgo rzk n ia ły , ska 
zan iec  w y c o fu je  s ię  z  pod  lip y . 
N a  odchodnem  p y ta  p o k e ja n ta :

—  D laczego  n ie  u k a ra liśc ie  te ­
go , k tó ry  je c h a ł p rzetiem ną po­
tężn ym  B u ick iem . R ob i. con a j- 
m n ie j sto  k ilo m e tró w  n a  godzinę .

—  S p rób ó j go pan  z łap ać  —  od  
p o w ia d a  p o lic ja n t.

C Y F R Y  N IE  K Ł A M I Ą
Pod ob n o  c y f r y  n ie  k łam ią . P o ­

s łu ch a jm y  n au kow e j d ysku sji na 
ten  tem at.

’ —  J e że li c ieś la  m oże w yb u d o­
w a ć  dom  w  p rzec ią gu  dw unastu  
d n i, to  dw unastu  c ie ś ló w  pow in no 
w yb u d ow a ć  go  w  c ią gu  jed n ego  

d n ia .
& —  T ak , tak, a po p rze lic zen iu  

iua g o d z in y  w ypada, ż e  288 c ie ­
ś ló w  w yb u d u je  ten  sam  dom w  
god z in ę , 17.280 w  jed n ą  m inutą, 
a  1.036.800 cieślów , w  jed n ą  se­
kundę.

—  Są je s zc ze  w ięk sze  d z iw y . Je 
że li p a ro w iec  p łyn ie  do A m ery k i 
s ześć  dni, to  sześć tak ich  p a ro w ­
c ó w  pow in no p rzep łyn ą ć  A t la n ­
ty k  w  jed en  dzień...

W Y N A L A Z E K  w
ł B ab ce , s ied zą c e j w  fo te lu . 
W nuczka czy ta  ty tu ły  z g a z e ty :

—  A u to  w  k o ry c ie  rzek i... S a ­
m o lo t lą d u je  n a  d rzew ie ...

1 B abka  k iw a  g ło w ą  i w zd y ch a : 
* —  M ó j B oże , ja k ie  to  te ra z  sn 
M yn a la .sM !

W  O G R O D Z I Ł  
U  P O M O L O G I C Z N Y M

r  D am a do d o zo rc y : —  A  co to 
ła k  m ało  dziś w ró b li?
5 D o z o rca : —  N ies zc zę ś c ie  s ię  
s ta ło , p roszę  pan i. Jak iś  u rw is  w y  
łam a ł deskę w  p lo c ie  i w rób le  
w y fru n ę ły  z  ogrodu .

M IĘ D Z Y  O Z O N  O W C A M I <

"  —  N o w y  p rz yd z ia ł odpow iada  
n a jzu p e łn ie j tw o im  k w a li f ik a ­

c jom  i zam iłow an iom . B ędziesz 
p iln o w a ł ty c ią  k tó rzy  w  o g ó le  n ic  

oję rsipą,

ż o ł n i e r s k i
( h i s t d ^ i a  a u t e n t y c z n a )

żydzi w  wojsku są materiałem
barazo cennym.

(Nasz Przegląd z 6 lipca)

Tak. to prawda. Ja właśnie 
mogę coś o tym powiedzieć, bo 
lat temu rów no 17, przed sa­
m ym  zawarciem  pokoju , a już  
podczas zawieszenia broni, 
przybyło do m ojego  pułku  
m iędzy innym i rek ru tam i k il­
kunastu rodaków M achabeu- 
sza i  trzeba nieszczęścia: m nie  
m ianow ano kom endantem  te j 
paczki.

L ich o  wie, jak ich  kw alifika - 
Cf/j pedagogicznych dopatrzył 
się we m nie dowódca pułku, 
dość, że, po k ilk u  dniach m u­
sztry, w ydzielono z ca łe j pa r­
t ii rekru tów  najgorsze oferm y, 
podobno w tym celu, aby nie  
opóźni d i  tempa wyszkolenia 
innycJt lepszych i pewnego 
dnia w rozkazie dziennym pa­
dły złow rogie sfowa:

—  Plutonow y... (pow ied z­
m y ) Y ery  obe jm ie  wyszkole­
nie rek ruck ie  w yżej w ym ie- 
nionych osiemnastu ftidsi.

Objąłem '/ niestety. Cóż było 
ro b ić A Zaraz na d rug i dzien  
oddano m i ich  uroczyście i  ty­
le tylko pow iem : do dziś, gdy 
zdarzy m i się w ieczorem  ( cza­
sem się zdarzy) wypić dwa, 
Irzy k ie liszk i jak iego napoju, 
hm... no, gorącego  —  to regu­
larn ie, ja k  obslalował, w nocy 
śni m i się któraś ze scen owe­
go szkolenia. 1 zaraz budzę, się 
z krzyk iem , oblany z im nym  
potem , dygocący z grozy, 
szczękający zębami...

Myślę, że jeś li kiedy o d ­
zwyczaję sie od napojów ... no, 
gorących... to tyfko przez te 
sny-zmory.

Osiemnastka byia dobrana, 
jak przez am atora-zbieracza. 
Siedemnasta Machabeuszów i 
osiemnasty: ułan Szpryniec. 
Tak się nazywał, daję n a j­
świętsze słowo honoru . K to  w 
m oim  rpu łku  służył, ten tego 
m ancym onka pam ięta. A  na 
pewno n ie jeden  z C zyteln i­
ków  przypom n i sobie to na­
zwisko i  odrazu zgadnie, o 
którym  pułku mowa. Ten  
Szpryniec był autentyczny i- 
d iota  i  do dziś nie rozum iem , 
w ja k i sposób dostał się do 
wojska. Absolutn ie, dosłownie 
nic n ie rozum iał i ty lko jedne­
go zdołał się nauczyć: nazwi­
ska szefa szwadronu.

—  Ułan Szpryniec.1 —  py­
tam  —  kto jest szefem szwa­
dronu?

—  Pan wachmistrz Z ie le ­
niewski.

—  D obrze. A  k to  jest do­
wódcą szwadronu?

—  Pun w achm istrz Z ie le ­
niewski.

—  Kto jest dowódcą pułku?
—  Pan  w achm istrz Z ie le ­

niewski.
—  K to  jest dowódcą bryga­

dy?
—  Pan wachmistrz Z ie le ­

niewski.
I  tak jecha ł dc dyw izji, k o r­

pusu, a rm ii. N aczeln ik iem  
Państwa według tego łotra  byt 
pan w achm istrz Z ielen iew ski.

Coś trzy tygodnie ćw iczyłem  
m oich  wychowanków, a potem  
pow ziąłem  n iezłom ne posta­
now ienie, że sobie w łeb strze­
lę. N a  szczęście, podpisano 
pre lim in a rz  pokojow y. 17 ten 
sposób Trakta t Ryski ura to­
wał m i życie. ^  ,

T E L E F O N  Z  T W O R E K

P e w ie n  rad ca  departam en tu  
Z d ro w ia  i W s ze lk ie j P om yś ln ośc i 
w y b ra ł się n a  lu s tra c ję  s zp ita la  
w  T w o rk a ch . Z w ie d z ił zakład, 
m ia ł sporo p rz y g ó d  i w rażeń , a 
p rzed  ^pow rotem  do W a rs za w y  
ch c ia ł zaw iadom ić  żonę, o k tó re j 
z ja w i s ię  na ob iad .

P a n  radca łą c zy  s ię  z cen tra lą  
te le fo n ó w  pod m ie jsk ich , czeka 
d ługo , za czyn a  s ię  n ie c ie rp liw ić . 
W reszc ie , po k ilku  m inutach , u s ly  
s zaw szy  s zm ery  w  s łu chaw ce, w y  
bucha gn iew em :

—  C zy  to  s ta c ja ?  T a k ?  T o  pa­
n ienka ła d n ie  łą c z y ! D aw ać  m i tu 
W a rs za w ę .

—  Niech" pan się uspokoi...
—  D a w a ć  W a rs z a w ę ! Czy pani 

w ie , k to  m ó w i?
—  N ie , n ie  w iem  —  odpow iada  

te le fo n is tk a , —  a le  w iem . skąd 

pan mówi, i ia mi wystarcza. ^

Czy k to  uwierzy, że n ie ma­
giem  m oich  podkom endnych  
ustawić w lin ii  p roste j?  N ik t  
ulr uw ierzy, a to szczera p ra ­
wna. Jak on i tc  rob ili, m e z ro ­
zum iem  chyba nigdy, dość, że 
wyrównać szereg było fizycz­
ną niem ożliw ością. M ie li jakąś 
niczym  nieoapartą  ink linację  
do urągania praw om  fizy k i i  
nie było na to żadnego sposo­
bu. Narysow ałem  na z iem i l i ­
nię. Postaw iłem  wszystkie k u ­
lasy nosam i butów  na lin ii. Z a ­
chodzę z  boku: łby, p iersi, 
brzuchy, rozchw iane, ja k  k ło ­
sy na polu . F o rm u ję  każdego 
po k o le i. Tem u wttaczam  
brzuch, temu p iersi, tego wy­
ciągam  za łeb. Spoglądam  z  
boku. z przodu  —  szereg jako  
tako prosty, z tyłu  —  diuny, 
podorgw ka, łańcuch górski, l i ­
cho wie co. Zaczynam  inacze j: 
fo rm u ję  naprzód wszystkie 
łdy. Ustaw iłem  je  p rosto : 
brzuchy i grzbiety w esy-flore- 
sy. Ustaw iłem  korpusy  —  zno­
wu łby w czterech rządkach. 
Uregulow ałem  wreszcie głowy 
i  korpusy  —  n og i się rozlazły . ! 
Z r ó l  co chcesz. A  bić n ie  ■ 
wolno.

Kwestia „praw o-lew o“  była 
dla tych zbroam arzy p rob le ­
matem  niepojętym , nierozw ią- 
zalnym, niedosiężnym . Stoso­

wałem około  czterdziestu spo- 
sobow pedagogicznych, z k tó ­
rych sposób nr. 1 polegał na 
wiązaniu do butów  lewych sło- 
mu, a praw ych siana. Godzinę  
trwała generalna próba, po le ­
gająca na stania w rzędzie i 
podnoszeniu na kom endę k o ­
le jn o  każdej giry. W reszc.c, 
wydaje się, że idzie jako tako. 
Ano w ięc:

—  Oddział m arsz!
Ruszają gęsiego, każdy z in ­

n e j nogi, człow iek siłą wstrzy­
m uje m dłości, ale dusi to w 
sobie, n ic nie m ow i, bo o co in ­
nego w te j ch w ili chod zi: jak  
w ykonają zw rot.

Bractw o rozłazi się na 
wszystkie strony i  lezie, n i­
czym niewzruszone, przed  sie­
bie, ja k  owce... Co iam. ow ce! 
Owce p rzyn a jm n ie j idą kupą  
i  w jedną stronę, a c i leź li jak 
autom aty. R ozch od z ili się w 
gwiazdę po całym placu i  szli- 
by, szli p ija n i, oczadziali, bo 
ja w iem ? A  bić m e wolno.

A  co się działo na m aneża! 
Jeździć, jeździli, nawet k łu ­
sem, owszem. S iedzieli, poża l 
się Boże, ale jakoś siedziel 
Ale na przeszkodzie był jeden  
powszechny generalny, bezwy- 
jąłkow y ry lu a l: ga lop  —  wszy­
scy za grzywy. D ojeżdża ją  do 
przeszkody, każdy, ja k  jeden

KŁOPOT  
Z  K L l  StiWNiKAMi
P a s to r  an g likań sk i spotyka  pod 

czas p rzech adzk i w śród  pó l rzą d ­
cę pooh sK iego  m ajątku . W ita ją  
się, ja k o  s ta rzy  zn a jom i i ro zp o ­
czyn a ją  gaw ędę.

—  Jednak, m ó j p rz y ja c ie lu  —  
m ó w  p a s to r  —  n a leża łob y  pom y­
ś leć  i o sw e j duszy. W iem , ż e  je ­
steś p o rząd n y  człow iek , a le  od 
p ó ł toku  n ie  w id z ia łem  c ię  w  Ko­
śc ie le

—  Tak , to  p raw d a , a le  na m oje 
u sp ra w ied liw ien ie  pow iem , ż e  od 
ran a  do n ocy  m uszę p iln o w ać  
k łusow n ików

—  M óg łb y ś  jed n ak  w p aść  choć 
na pó ł god z in k i.

— Zgoda , kochany proboszczu , 
uprzedzam  jednak , że  na m ó j w i 
dok con a jm n ie j p o łow a  p a ra fia n  
uciekn ie z kośc io ła .

g r o t e s k o w y  n a p i s
R ob o tn icy , k tó rzy  u p rzą ta li ru 

m ow isko po strasznym  w ybuchu  
gazu  w  p iw n ic y  3zkoły w  Texas , 
zn a le ź li ta b lic ę  z tak im  n ap isem :

„R o p a  n a fto w a  i g a z  z iem ny, to  
nasze b oga c tw a . G dyby ich  n ie  
było, w a s i ro d z ic e  n ie  m ie lib y  

p ien ięd zy  na w yb u d ow an ie  itej 
szk o ły  i w y  n ie  s ied z ie lib y śc ie  w y  
g od n ie  na ław k ach  w  tym  poko­

ju " ,

v» »> 0 fo j WKI
H i s t o r y c z n e

D o koszar jed n ego  z  pułków  
w arszaw sk ich  p rzyp ro w a d za ją  
rek ru tów . P a n  k ap ra l o g lą d a  icn  
ok iem  zn aw cy, rob i u w a g i i z n ie ­
k tó rym i n a w ią zu je  ro zm ow ę. W ła  
śn ie  podszed ł do p ew n ego  m ło ­

d zień ca  i p y ta :  f
—  Jak  s ię  n a zyw a c ie?
—  B o le s ła w  W a s ia k . y , ,
—  Skąd je s te śc ie  rodem ?
— • Z  pod  R aszyn a . ~
—  A  czy  w ie c ie , ż e  w  w aszym  

R a szyn ie  była  b itw a ?
—  W iem , w iem , p a n ie  kapra l, 

by ła  n a  os ta tn ią  W ie lk a n o c , a le  
u nas co ro k  w  św ię ta  tu rb u ją  
s ię  ch łopy, ja k  sob ie doprze pod- 
p iją .

CO TO JEST POWÓDŹ?
W  g im n azju m , podczas egzann 

nu do je d n e j z  n iższych  k las, p ro  
fe s o r  zw ra ca  s ię  do uczn ia  z za­
pytan iem , co to  je s t  p ow ód ź?

—  P ow ód ź, p an ie  p ro feso rze , to 
taka rzecz , co to  za czyn a  s ię  od 
u lew y  w  górach , a kończy s ię  na 
lo te r ii  fa n to w e j pod  w ysok im  pro 

tek toratem .

C IE R P L IW Y
P ew ien  zn ak om ity  m aż stanu 

n ien a w id z ił d aw an ia  w yw ia d ów . 
Pom im o to jed n ak  k iedyś  d o ta rł 
do n iego  d zien n ika rz i w v w ia d  o- 

trzym ał.
P o  skończonym  w y w ia d z ie  

m aż stanu p o w ia d a :
—  C zy  pan  w ie  ,że p rzed  pań­

skim  p rzy jś c iem  odm ów iłem  ro z ­
m ow y os iem nastu  d zien n ika ­
rzom  ? ,•

—  W ; em .
—  S k ą d ’

~  B a  fe s E  ósiąm bastjh  ta  ' ł £ »

F A K T  B E Z S P O R N Y
Pan u  p ro fe s o ro w i k toś m ó w i:
—  C oraz  w ię c e j sze rzy  s ię  bez- 

d z ie tn ość !
—  N on sen s ! —  od p ow iad a  p ro ­

fe s o r  —  w  g im n azju m , w  k tórym  
d a ję  lek c je , je s t  paru set uczn iów , 
a żaden  n ie  m a b ezd z ie tn ych  r o ­
d z iców  !

M IŁ A  Z A B A W A
P a n i K okos iń ska  s tw ie rd za  ze  

zdum ien iem , że  oa  p ew n ego  cza­
su W poko ju  d z iec in n ym  panu je, 
n ie zw yk ła  tam  c isza .

Z an iep ok o jon a  tym  ob jaw em  i- 
d z ie  ao pokoju  d z iec in n ego  i  ze 
zd z iw ien iem  s tw ierd za , żo an i j e ­
dnej z j e j  tr ze ch  p oc iech  n iem a !

N a ty ch m ia s t o c zy w iś c ie  za rzą ­
dza poszu k iw an ia . Z n a jd u je  d z ie ­
c i na schodach .

—  Co w y  tu ro b ic ie ?  —  pyta .
>—  B aw im y s ię w  lis ton oszy .
.—  W  lis ton oszy ?
—  Chodzim y od  m ieszkan ia  do 

m ieszkan ia  po ca łe j k am ien icy  i 
w szęd z ie  w rzu cam y  do skrzynek  

lis ty .
—  A  skąd te lis ty ?
—  Z n a leź liśm y  w  b iu re c zk u ! 

m amusi... W  ta k ie j paczuszce 
zw ią za n e j ró żo w ą  w stążeczką .

P a n i K okos iń ska  zem d la ła ! T o  
by ły  je j  l is ty  z czasów  narzeczeń- 
skich!.

W P A D U N E U
—  C zy  rzu c iłeś  do sKrzynki 

lis t, k tó ry  C i dałam  —  zap y tu je  
m ęża pan i P a n to ilió s k a .

—  A le ż  o c z y w iś c ie ! —  odpo­
w ia d a  P a n to fliń sk i.

—  K u p iłem  zn aczek  w  sk !cp ie  

na N o w y m  Ś w iec ie . N ie  m ie li je d ­
nego za  tr zy d z ie ś c i, w ię c  da li 
m i t r z y  po d zies ięć . P o tem  zan io ­
słem  l is t  na G łów n ą  P o cz tę , żeby  
p ręd ze j poszed ł...

K ła m ie s z ! —  p rz e ry w a  pan i 
P a n to fliń sk a .

—  A le ż  k och a n ie ! D a ję  ci s ło­
w o . .< ,

—  K ła m ie s z ! Bo ja  zapom n ia­
łam ci dać ten l is t !

w  k a w i a r ń ;
—  D a j m i p ap ierosa .
—  N ie  noszę te ra s  pap ierosom .
—  Żeby s ię  od zw ycza ić  od  p a ­

len ia ?
—  N ie !
—  W ię c  d la czego1!
—  Żeby c ieb ie  od zw ycza ić  od 

p a le n ia !

D Z fE  W IA T Y
—  C zy to  pan zgu b ił banknot 

s tu z ło tow y?
—  T ak . C zy  g o  zn a la z łeś?
—  N ie . A le  pan je s t  d z iew ią ty , 

k tó ry  m ó w i: ta k !

NIEM O ŻLIW A.*
W ła ś c ic ie l m ieszkan ia  pokazu je  

go ś c io w i p o r tr e t  ch łopczyka, m ó­

w ią c :
—  T o  jes t m ój dziadek. M ia ł 

w te d y  d w an aście  la t.
—  N ie m o ż liw e ! —  p ow ą tp iew a  

gość. —  C zyż  dw u n asto le tn i ch ło ­

p iec  może już b yć  aziądlyenL?,

mąż, przed przeszkodą: grzy­
wy z rąk i  rym  na łeb. Sam, 
dobrow oln ie, każdy walił się z 
konia na ziem ię. Na kupę. Je­
den na drugiego. Regularnie  
przeszkoda czyściła konie z 
jeźdźców. D o  przeszkody k o ­
nie szły, że iak pow iem , ugar- 
nirow ane facetam i, a ha prze­
szkodą —  gołe. Natom iast k o ­
ło przeszkody zostawała kupa 
ciał.

M yślicie, że wstawali? D ia ­
bla tam. W yraźnie powiadam  
zostawała kuna. N ieruchom a  
sterta ludzkiego m ięcha. N ie  
m dle li, n ie. Leże li sobie z za­
m kn iętym i oczam i, jak  k tóry  
klapnął i  n ic ich  nie obchodzi­
ło. I  żadne rozkazy, komendy, 
wołania zdałeka n ic  n ie pom a­
gało. D op ie ro  jakem  podcho­
dził do kapy, kupa odrazu 
wstawała. W iedz ie li, że le ­
p ie j, żebym  ich n ie  ratow ał 
(b o  b ić n ie  w o lno ), a ja k  ich  
pierwszy raz zacząłem cucić z 
tego zem dlenia, to późn ie j juz  
n ic było trzeba.

Pam iętam  jeden tak i cenny 
m ateria ł żołn iersk i. Nazywał 
się Segał. Wszyscy zam ykali o- 
czy przy strzale, io prawda, 
ale Segał, Z e lek  Segał, zam y­
kał oczy odrazu, ja k  ty lko u- 
słyszał, że się idzie na ostre 
strzelanie. Z  zam kniętym i o- 
czam i w ychodził z kwatery na 
zb iórkę, z zam kn iętym i ocza­
m i siawaf w szeregu, pociem - 
ku lazł z oddziałem  na wy­
dm uch pod lastm , za wsią, 
gdzie była urządzona strzeln i­
ca i  w ogóle n ic otw ierał oczu , 
d opók i nie w rócił na kwaterę. 
I  żadna siła ludzka nie m ogła  
go zm usić, żeby rozw arł śle­
pia. Rozkazy, prośby, wreszcie 
błagania —  m e pom agały nic. 
Doszło do tego, ze próbow a­
łem  korum pow ać tego łotra .

—  Segał —  m ów iłem , gdy się 
kładł na desce, —  otw órz oczy. 
Chociaż ce lu j z otw artym i śle­
p iam i. Dostaniesz papierosa, 
otwórz.

—  N ie  mogę, panie p lu tono ­
wy. N ie  m ogę. Co ja  zrob ię?  
Ja chcę, ale n ie mogę. To  jest 
chyba nerwowe chorobę, czy 
co. N ie  mogę, nie m ogę, nie  
m ogę.

1 co pow iecie, drodzy przy­
jac ie le?  Byłem  świadkiem  cu­
du : Segał raz, ja k  zwykle z za­
m kniętym i oczam i, zacisnął 
zęby, żyły wystąpiły mu na 
czoło ( ja k  zw yk le), s trzelił i 
ja k  zwykle odrazu przew rócił 
się na wznak (zawsze to ro o ił  
po strza le ), a oosługa tarczy 
m eld u je :

—  Dw anaście! C en trum !
N ie  ty lko ja  osłupiałem , ale

cały oddział zdębiał. O tw orzy­
l i  usta, wytrzeszczyli oczy i  tak 
stali, ja k  żona Lota , pom nożo ­
na przez 17 (b o  Segał leżał na 
w znak).

Co? 17 sam środek tarczy  
tra fił Segał. Z  zam kniętym i o- 
czam i strze lił w dwunastkę. 
Pow ie k to : „Praw dziw e ży­
dowskie szczęście“ ? N ie , to 
cenny m ateria ł żo łn ie rsk i! P o  ■ 
myśleć ty lk o : inny wytrzeszcza 
oczy, celu je, m ierzy, p rzym ie ­
rza, słowem pracuje, ja k  m o ­
że i  łupn ie o dwa m etry  od  
tarczy. A  Segał? Z  zam knięty­
m i oczam i tra fia  w sam śro­
dek. 17 sam „cen ter". Czy nie 
cenny m ateria ł żołn iersk i?

Y E R Y .

C O  P Ł E Ć  T O  O l& C Z A J

—  W s ty d ź  s ię , ja s iu !  T y lk o  
p a n ie  s ię  p u d ru ją  —  p a n o w ie  
m y ją  się .

N A  D A L E K I M  
Z A C H O D Z I E

Ś n ieg i s top n ia ły  i po p ó łrocz- 
nej p rz e rw ie  do m ias teczka  A t ­
las - C ity  za w ita ł p ie rw s zy  poczty; 
liun. P r z y w ió z ł  lis ty , ty to ń  i  
św ie że  w iad om ośc i ze św iata . T r a  
p e rzy  p rz y jm u ją  go  gośc in n ie .

—  G dzież  je s t  w a s z  d aw n y  sze­

r y f ?  —  p y ta  p oczty lion .
—  N ie  m a go . Z aw ieszon y  w  

czyn n ościa ch  za  ro zb ó j.
—  K tó ż  go  za w ies ił, skoro tu 

n ie  m a in n e j w ła d zy?
—  bam iśm y go  za w ies ili.  O, n a  

tym  dębie.

P F 7 Y G O D A  
N A  > W  O R g EJ

D rew n ia n ym i schodam i n a  
dw orcu  G łów n ym  opu szcza  s ię  ku 
n iz in om  c z łow iek  op ład ow an y  
m nóstw em  w a liz . J es t to  n a jw i­
d oczn ie j n ieszczęsn y  m ąż. gdyż 
to w a rzys zą ca  mu dam a n ie  p rz e ­
s ta je  g d e ra ć :

—  W le c ze s z  s ię  i w leczesz , ja k  
m acha  w  p ow id ła ch . P r z e z  c ieb ie  
spóźn im y s ię  na p oc ią g .

W ła śn ie  n a d je żd ża  p oc iąg , da­
nia w sk ak u je  do w agon u , p o c ią g  
rusza, a zm a ltre to w a n y  m a łżon ek  
p ozo s ta je  z  to bo łam i na peron ie:

—  P a n ie  n acze ln iku  —  zw ra ca  
s ię  do k o le ja r za  w  c ze rw o n e j 
ezapce —  żon a  m i od jech a ła  bez 
b ile tu , a ja  zosta łem . K ie d y  bę­
d z ie  n astępn y  p o c ią g  do K ra k o ­
w a ?

—  Za m inu tę.
—  Jakto, za  m inutę... A  ten, co 

odszed ł z m o ją  żon ą?
—  P ań sk a  żon a  p o je ch a ła  na 

w y s ta w ę  paryską

S T A R A  A N E G D O T A
J es t to  stara , p rzed w o jen n a  

d yk te ry jk a  z ty ch  czasów , k ied y  
jes zc ze  w  M osk w ie  h u la li p rzed ­
s ta w ic ie le  stanu ku p ieck iego .

Do r e s ta u ra c ji „E sp ta n a d " p rzy  
ch oazi w sp a n ia ły  b rodacz. Zam a­
w ia  b u te lk ę  c zys te j, ć w ie rć  funta ' 
k aw io ru  i  sam ow ar h erba ty . W y ­
p ił k ilk a  k ie liszków , r o z e jr z a ł s ię  
doKoła i rap tem  za u w a ży ł śp iew a  
ją c e g o  w  k la tce  kanarka,

—  Co to za  p taszek?
—  K a n a re jk ą  go  zw iem y  —  od ­

pow ia da  k e ln er.
■—  I le  kosztuj‘ e?
— P ię tn a śc ie  ru b li, w a szes iw o .

—  D oskonale, proszą go  za ra z  
u go tow ać  i podać w  p o tra w ce  z  
ryżem  «

P o  u p iyw ie  r>ół g od zm y  k e ln e r  
p rzyn os i rondelek .

—  G otow e?  —  p y ta  kup;ec.
—  G otow e.

— T o  p roszę  m i o d k ra ja ć  p o r­
c ję  za  d z ies ięć  k op ie jek .

O P I N I A  Z N A W C Y

N ie d z ie la  w  m a łym  m ieśc ie  por 
tow ym  A n g l i i .  W  k ośc ie le  odby­
w a  s ię  kazan ie . W ła ś n ie  p as to r  
w p ad ł w  fe r w o r  k ra som ów czy  i 
zaczyn a  p o rów n yw a ć  p ija k ó w  do 
ton ącego  okrętu .

—  S p ó jrz c ;e na cz łow ieka , k tć 
ry  w y p ił  za  dużo w h isky . C zy i 
n ie  p rzyp om in a  ża g lo w ca  na roz­
k o łysan ych  fa la c h ?  C h w ie je  się 
z boku na bok,, z tru d n ośc ią  u- 
trzy m u je  rów n ow agę ... P odobn y  
je s t  do m asztu  z pod artem i ża g la  
m i, k tó ry  m oże ru n ąć za lada 
podm uchem  w ia tru . Cóż m a rob ić  
ten  w yk o le jen iec ...

W  tam  m ie jscu , s iedzący  na naj 
d a ls ze j ła w ce  m aryn a rz, n ie  m ógł 
op a n ow a ć  w zru szen ia . P o w s ta ł ł 
k rz y k n ą ł:

—  Co m a rob ić?  N ie c h  za rzu c i 
kotffiicęł

R O Z T A R G N IE N IE

—  Jak c i s ię  p od ob a ją  n ow e 
tap e ty?

—  D obre... a le  skąd s ię  w z ię ty  
te  d z iw n e  p lam y.

—  O  j e j !  Zapom n ia łem  zd ją ć  
ębragów ze ścian, /


